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DOROTKA
Jestem z Poznania, 
zwę się Dorotka, 
mam dwa kanarki, 
i psa, i kotka.

Teraz za Lwowem 
wszyscy mieszkamy, 
bo sklep tu mają 
tatuś i mama.

A w naszym sklepie 
jest chleb i kasza, 
szyld kolorowy 
wszystkich zaprasza.

Jest i słonina, 
i czekolada; 
z tatusiem stoję 
zaraz za ladą.

Będą też u nas 
słodkie czereśnie, 
a potem jabłka 
i gruszki wczesne.

Kupują panie 
i dzieci bose. 
Czego ci trzeba? 
Zaraz przyniosę!
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DROZDY
(Zdarzenie prawdziwe)

H ela  i M a ry lk a  poszły w  czerw cu  do lasu na jagody. 
W k ró tc e  napełn iły  kubeczki pięknym i poziomkami, a  i do 
ust niejedna się dostała.

N agle H ela  dostrzegła d w a  szare ptaszki. K ręc iły  się 
niespokojnie dookoła małego św ierczka, rosnącego na środ­
ku  polanki. H ela  zbliżyła się do d rzew k a , ostrożnie roz­
ch y liła  gałązki i zaw ołała:

— P atrz , M ary lko , znalazłam  gniazdko z pisklętam i!
Uszczęśliw ione dziew czynki zaczęły przyglądać się p ta ­

szkom. B yły  one jeszcze nie opierzone, ch w ia ły  głów kam i, 
lecz chciw ie o tw ie ra ły  żółte dziobki w ołając:

— Jeść! jeść!
H a la  w y jm o w ała  ,e jedno po drugim  z gniazdka i ca­

łow ała  w ołając:
— Patrz , jaki śliczny! A  ten jak  szeroko dziobek otw iera!
N acieszyw szy  się ptaszkam i dziew czynki w ło ży ły  je 

z pow rotem  do gniazdka i odeszły dalej w  las. A le w r a ­
cając  do domu znów  tam  zajrzały . Spostrzegły, że siedzi 
w  gnieździe już ty lko  jedno pisklę. P rzestraszy ły  się, czy 
się innym  co złego nie stało. Z aczę ły  szukać w  pobliżu 
rozchy lając  gałązki i naraz  M a ry lk a  zobaczyła z p rzeraże­
niem jedno z p iskląt, k tó re  uw ięzło za szyjkę w  w ide łkach  
gałązki i ledw o się jeszcze trzepotało... Co prędzej ro zch y ­
liła gałązkę i osw obodziła biedne pisklę. B yły  obie bardzo 
zm artw ione. C zy  ptaszek w yżyje? I dlaczego nie został 
w  gnieździe?

Tym czasem  H ela znalazła  trzecie pisklę. Siedziało na 
ziemi i piszczało żałośnie, bo w y p ad a jąc  złamało sobie dzio­
bek. D z iew czynk i p raw ie  z płaczem w łoży ły  oba chore 
p isk lęta  do gniazdka i u k ry ły  się w  pobliżu, chcąc zobaczyć, 
czy ich rodzice w rócą , żeby je nakarm ić. C zek a ły  bardzo  
długo, lecz napróżno.

Cóż w ięc było robić? Skoro rodzice p isk ląt nie w r a ­
cali, chyba trzeba się m aleństw am i zaopiekow ać. S po tkała  
je w idocznie jakaś k rzy w d a . A le jaka?

Z a b ra ły  ptaszki do domu i opow iedziały  o w szystkim  
matce.

— Z daje mi się, że to pisklęta d rozdów  — pow iedziała  
m atka. — N ie w iedziałyście, że p isk lą t nigdy nie w olno 
w y jm ow ać z gniazda, bo potem ptaszki nie chcą już w  nim 
usiedzieć. T rzeba  choć częściowo n ap raw ić  k rzyw dę, k tó rą
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im w yrządziłyście  mimowoli. Z aopiekujcie  się nimi, może 
uda w am  się j e  w ychow ać.

O d tą d  dziew czynki w s ta w a ły  co dzień o św icie, aby  
nakopać dżdżow nic dla drozdów . T rzeba to było p o w ta ­
rzać k ilkakrotn ie  w  ciągu dnia, gdyż ptaszki rosły i s taw ały  
się coraz bardziej nienasycone. Z  początku  n aw et jeść same 
nie umiały i dziew czynki m usiały je karm ić. Z  czasem za­
częły kopać dżdżow nice na zapas i p rzech o w y w ać  je w  w il­
gotnej ziemi w  pudełku. O p iekę  nad ptaszkam i spełn iały  
kolejno, na dniów ki. G d y  drozdy  się op ierzy ły  i podrosły , 
nauczyły  się same ch w y tać  dżdżow nice z rą k  dziew czynek, 
a potem z dna k latki.

T ak  upłynęły  jeszcze d w a  tygodnie. D ziew czynk i zo­
staw ia ły  drzw iczki k la tk i o tw arte , aby  d rozdy  nauczyły  
się latać. Z  radością p rz y p a try w a ły  się sw oim  szarym  w y ­
chow ankom , gdy sw obodnie f ru w a ły  po pokoju, w raca jąc  
jednak  na noc do klatki. P taszek o złam anym  dziobku by ł 
już zdrów ; dziobek zrósł mu się nieźle, lecz trochę k rzy w o , 
nazw ano go w ięc „K rzyw odziobem ".

W Teszcie m atka pow iedziała pew nego dnia:
— T rzeba będzie już ptaszki w ypuścić do lasu na sw o­

bodę. W  zimie nie zdobędziecie d la  nich pożyw ienia, a  one 
same znajdą sobie na k rzak ach  sporo różnych jagód jałow ca, 
kaliny, tarn iny .

D ziew czynkom  bardzo było żal rozstaw ać  się ze sw o­
imi w ychow ankam i. Z w łaszcza  M a ry lk a  m artw iła  się o sw o ­
jego K rzyw odzioba: czy da sobie radę  z pow odu sw ego
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kalectw a? A le rozum iały, że gdy śnieg w szystko  zasypie, 
one nie zdobędą już ani jagód, ani dż dżow nic.

Z an iosły  w ięc d rozdy  nazajutrz do lasu i pozostaw iły  
je na tej samej polance, na której je znalazły . P taszk i ra ­
dośnie rozw inęły  skrzydełka  i odfrunęły  w  głąb lasu.

Z e  smutkiem żegnały dziew czynki sw oich w y c h o w a n ­
k ó w . C zu ły  jednak, że spełniły swój obow iązek i choć 
w  części n a p ra w iły  k rzy w d ę, k tó rą  w y rząd z iły  ptakom .

H. LAMPRECHT

W IE L K I D Z IE Ń
D a r  mam otrzym ać dzisiaj;
cenniejszych nie ma w  niebie!
Sam  Bóg i P an  w szechśw iata
da  memu sercu Siebie.

W  rozradow anej duszy 
usłyszę glos anioła:
— Pójdź! T ak  jak  kiedyś dzieci, 
dziś ciebie Jezu s w oła.

K lęknę u stóp ołtarza
i ręce w  ciszy złożę,
a  p rzy  mnie b iałoskrzydły
uklęknie anioł Boży.

Będę Cię prosić, Jezu , 
o w ierność, m ądrość, siłę, 
pom odlę się za Kościół, 
za Polskę sercu miłą.

O  szczęście d la rodziny
poproszę w  słow ach  prostych,
lecz nade w szystko , Jezu ,
byś w  sercu mym pozostał!

E. G.



294

kamykiem i ocalałem!

PAMIĘTNIK CHRABĄSZCZA
Przyszedłem na świat głęboko w ziemi. Ze 

wszystkich stron otaczały mnie ziarna piasku, 
między którymi trudno się było ruszać. Kie­
dy zachciało mi się jeść, znalazłem korzonek. 
Był słodki i smaczny. Jadłem i sił mi ciągle 
przybywało. Gryzłem grubsze korzenie, stawa­
łem się coraz większy i silniejszy.

Spotkałem w podziemnej wędrówce inne 
pędraki. Pewnego dnia omal nie pożarł mnie 
kret, lecz zakopałem się w pulchnej ziemi pod

Minęły cztery la­
ta. Gdy przychodziła 
zima lub jesień i de­
szcze studziły zie­
mię, wtedy zasypia­
łem mocno aż do 
wiosny. Na wiosnę 

się budziłem i zajadałem korzenie traw, zbóż 
i małych drzewek.

Poczułem kiedyś, że jakoś mi niewygodnie 
w starej skórze. Zmieniałem ją przedtem kil­
ka razy, lecz teraz było to co innego. Zapad- 
łem w głęboki sen. Gdy się obudziłem, zdzi­
wiłem się bardzo. Nie mogłem się ruszać! 
Przestałem być pędrakiem, zostałem poczwar- 
ką uwięzioną w ziemi.

Nie pamiętam, czy długo tak leżałem, czy 
krótko. Nagle poczułem, że znów się mogę 
poruszać. Wyprężyłem się, co sił starczyło 
i zerwałem otaczającą mnie powłokę. Zrzuci­
łem poczwarkowe pieluszki: stałem się chra-
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bąszczem! Słaby byłem i ziemia jeszcze się 
nie ogrzała. Więc leżałem spokojnie i czeka­
łem, aż nadejdzie prawdziwa wiosna.

Uśmiechnęło się wreszcie majowe słońce. 
Przybyło mi w cieple sił. Zacząłem grzebać 
wokoło łapkami. Nareszcie przebiłem głową 
skorupę ziemi i wydostałem się na zewnątrz.

Jakiż piękny był świat! Pachniało świeżą 
zielenią i kwiatami. Owady brzęczały wokoło, 
niebo się uśmiechało, ptaki śpiewały. Zaczer­
pnąłem powietrza, otworzyłem brązowe pokry­
wy i tęczowe skrzydła. Poleciałem w świat.

Nie wiedziałem jeszcze, ilu mam wrogów... 
Siadłem na jabłoni i spożyłem pierwsze w ży­
ciu śniadanie z młodej zieleni. Uczepiłem się ga­
łązki haczykami nóżek i zasnąłem. Obok mnie 
drzemał drugi chrabąszcz. Nagle obudziłem się, 
słysząc jakiś wrzask i trzepotanie skrzydeł.

Otworzyłem  
oczy i o zgro­
zo! Olbrzymi 
ptak—wróbel, 
jak się póź­
niej d o w ie ­
d z  i a ł e m , 
chwycił moje­
go sąsiada i

zjadł go z apetytem! Od tego czasu chowałem 
się przed ptakami.

Teraz siedzę sobie pod dużym liściem, za­
jadam go po kawałku i staram się wszystko 
spisać na sąsiednim liściu, póki żyję. A podobno 
najbardziej tępią nas ludzie, uważając nas za 
szkodniki... w. L.
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OAK GAPCIA WODĘ. NO0I
GAPCIA W C IĄ ­
GA W IADRO Z 
GEEBI 0TUDNI 
C ZEM U  TEZ 
WIADRO TO TAk ó; 
GEO0NO DUDNI?

NIE0IEWIA 
DRO ZE  0TUD 
NI DO BECZKI

DONIE0C 
NIE MOZĘ ANI 
KROPELECZKI

TAK JEJ 01E JA­
KO# ROBOTA 
NIE DARZ/KTO 
G A P C I D Z IU ­
RĘ W  WIADER­
KU POKA2E?

ROZW IĄZANIE ZAGADKI Z NUMERU 18: 
muł.
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PTASZEKI MUSZKA
W  pajęczą, srebrem  tk an ą  sieć
w p a d ła  raz  m uszka m aleńka,
prosi w ięc:—Ptaszku, do mnie leć,
rw ij sieć, osw obodź skrzydełka!

M uszka pięknie prosić umie.
P ta k  pajęcze p rze rw a ł koło,
bo w ięźnia p taszek  rozumie;
do muszki ć w ie rk a  wesoło:

— O p a d ła  p o targana  sieć, 
w o ln a  już jesteś, w ięc w  św ia t leć!

ZOFIA KELUS-LIPKOWSKA



WYPADEK W NASZEJ WSI
O piszę w am  w y p ad ek , k tó ry  się zdarzy ł n iedaw no  

w  naszej w si.
N iedaleko  naszego domu m ieszka biedna w d o w a  z tro j­

giem dzieci. Poszła ta  w d o w a  na probostw o, żeby uprać 
bieliznę kościelną na Z ielone Św iątk i. R ozw iesiła  ją potem 
na strychu  i chciała  zejść po drabinie. A le noga jej się ob­
sunęła i kobieta spadła  z samej góry. N ie ty lko  złam ała rę ­
kę, lecz sobie coś też w e w n ą trz  uszkodziła i straciła  p rzy ­
tomność.

Z biegli się ludzie, ale cóż mogli zrobić? K siądz proboszcz 
zaraz  zatelefonow ał do m iasteczka po doktora. D o k tó r od­
pow iedział, że natychm iast w siądzie do sam ochodu i za pół 
godziny będzie w  naszej w si.

D zieci tej w d o w y  bardzo p łakały ; bały  się, żeby ich 
m atka nie um arła . N ajstarszy , Jó zek , pobiegł po szosie 
w  stronę m iasteczka, żeby dok to row i w skazać, gdzie trzeba  
skręcić na plebanię. Pobiegłem  z kolegą za nim. N agle p a ­
trzym y: co to? W  poprzek  szosy ktoś rozsypał szkło z po­
tłuczonych b u te le k ! R zuciliśm y się, żeby je pozbierać. Bo 
przecież za chw ilę  miał nadjechać dok tó r do m atki Jó zk a . 
P rzed z iu raw iłab y  się opona sam ochodu, a tu  do w si cały  
kilometr!

N ie w iedzieliśm y, kto  to tak i niecny figiel w ym yślił, 
ale pomógł nam mój pies, L atek . Podczas gdyśm y zbierali 
to szkło, L a tek  m yszkow ał w  k rzakach  nad  szosą. N agle 
słyszym y stam tąd  ujadanie i w rzask  p rzeraź liw y ... R z u ­
ciliśmy się w  tę stronę, a tu już L atek  w yciąga  z k rzak ó w  
za kapo tę  Felusia. To tak i u rw is znany  w  cale, w si.

— Toś ty  szkło rozsypał?  — w o ła  Józek .
— To i co, że rozsypałem ? Psam i mnie będziesz szczuł?— 

pow iada  Feluś hardo , opędzając się kijem przed  L atkiem .
— Przecie szkło mogło pokrajać  opony samochodu!
— T w oja  k rz y w d a ?  J a k  cię to nie baw i, to nie patrz! 

W idzic ie  go, obrońca się znalazł. Pilnuj swego nosa!
— A  w iesz ty  — zaw ołałem  — jak i tu  sam ochód je- 

dzie? M a tk a  Jó z k a  spadła z d rab iny , zem dlała, może um­
rzeć i czekam y na doktora!

— S kąd  mogłem w iedzieć  — bąknął Feluś. — M yśla- 
łem, że pójdzie zaraz autobus... AVięc chciałem  zobaczyć, 
ja k  opona trzaśnie i kupcy będą gw ałtow ać , co w raca ją  
z jarm arku... P rzecie nie chciałem  nic złego zrobić jego matce...

298
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— A ch, ty! Z aw sze  cudza szkoda to d la ciebie zabaw a! 
— zaw oła ł Jó zek  i chciał go bić, ale usłyszeliśm y, że sa­
m ochód jedzie.

Stanęliśm y w ięc na skraju 
szosy i zaczęliśm y w ołać  i m a­
chać rękam i. Sam ochód stanął 
i dok tó r zab ra ł Jó z k a  do środ­
ka, żeby pokazał drogę.

Zostałem  sam z Felusiem. 
W id a ć  było, że mu w sty d , cho­
ciaż n ad rab ia  miną. P ow lók ł się 
w  stronę w si m achając w itką. 
L a tek  długo jeszcze za nim szcze­
kał.

Poszedłem  i ja, gdym  raz 
jeszcze obejrzał szosę dokładnie 
i resztę szkła pozbierał. D ok to ­
ro w i udało się u ra to w a ć  m atkę 
Jó zk a . A le pow iedział, że gdy­
b y  przy jechał o pół godziny póź­
niej, to już by było po niej.

D z iw n y  chłopak z tego F e ­
lusia. O  n aw et nie jest tak i zly, 
ty lko  k iedy  mu jakiś figiel do 
g łow y  przyjdzie, to nie myśli, 
że może być z tego k rzy w d a .

MARIAN WALDĘGA

Za rzucanie kamieni do prze­
jeżdżających samochodów mo­
żesz dostać się do więzienia.

CIEKAWE KSIĄŻKI
H . Januszewska: Jak polska Pyza wędrowała. 245 str. z 250 rysunkami 

i kolorową okładką R. Wyłcana. Zatwierdzone do bibliotek szkolnych. W yd. 
M. Arcta, cena zł 1.80.

Jest to śliczna opowieść o wędrówkach i przygodach malej, uciesznej Pyzy. 
Przewędrowała ona wzdłuż i wszerz całą Polskę. Była na Mazowszu, w Bia­
łowieży, na Kujawach, w Krakowie i Tatrach, Lwowie i Wilnie, wszędzie wi­
tana radośnie, podejmowana gościnnie. Miała ona liczne zabawne przygody,, 
które zawsze kończyły się dobrze.

Przygody Pyzy są odpowiednie nawet dla bardzo małych dzieci. Wiersz 
lekki i płynny łatwo wpada w ucho. Książeczka jest obficie ilustrowana; każ­
da zwrotka ma swój rysunek, podobnie jak i treść, zwięzły, jasny i pełen hu­
moru.
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nie zauw ażyli, ze

Jacku,co ze  
a zy l  buty.

(Ciąg dalszy).
— Cóż to — m ówi Ja cu ś  — 

umiesz po ludzku gadać?
— A no umiem — odpow ie za­

ją c — bom jest Skoku Skoku.
— Skoku Skoku?
— J a k  to — zdziw ił się zając i obruszył okropnie — 

nie słyszałeś o mnie, o Mnie!?
— Niee... — przyznał zaw stydzony  Jacuś.
— Ja m  jest zajęczy k ró l — przedstaw ił się zając i dum ­

nie pokręcił nosem.
P rzyg ląda  mu się Jacuś , a  on Jacusiow i. I jakoś od r a ­

zu p rzypad li sobie do serca. J a k  b ra t z bratem . N a w e t 
początku byli z sobą na ty. W ięc  

w  mig zw ierzy li sobie sw oje troski. 
Ja cu ś  Skoku Skoku, a ten jemu. G adu, 
gadu i w iedzieli już o sobie w szystko.

— Biednyś — rzecze zając — ale i 
mnie nie lepiej. Po lesie w łóczy się zły 
pies. Jeże li w y tro p i moje ślady, p rzy j­
dzie k reska  na M atyska .

Tu biedny zajęczy staruszek począł 
znów  jęczeć i poch lipyw ać  tak  rzew ­
nie, że i Ja c u ś  się rozżalił.

— Ale! — u rw a ł sw oje zaw odze­
nia zając—jesteś przecie szewcem, mógł­
byś uszyć mi buty.

— P ra w d a  — zdum iał się Jacuś.
O baj się zdziw ili, że im to od razu 

nie przyszło na myśl. A Skoku Skoku 
tak  się n aw et rozradow ał, że zapom ­
niaw szy  o bólu, podeszłym  w ieku  i 
kró lew skiej godności fiknął sobie trzy  
koziołki. Z araz  się jednak opam iętał, 
odchrząknął z pow agą i mówi:

— W^ięc jak będzie?
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— D obra! — m ówi Jacuś . — W ezm ę cię do dom u, 
prześpisz się na moim sienniku, a ja  ci do ran a  uszyję buty .

— A jak  mnie kto zobaczy?
— N ie bój się! K ry śk a  nie umie mówić, w ięc cię nie 

zdradzi, a  babcia b iedna jest ślepa, to cię nie zobaczy. M asz  
ty lko  siedzieć cicho jak  trusia.

— Będę — obiecał zając.
Ja c u ś  w ziął Skoku Skoku na ręce i pobiegł do dom u.
K rysia  spała, ale babcia w yg ląda ła  pow ro tu  w n u k a .
— Połóż się spać, babciu — m ów i J a c e k .— J a  tu  jesz­

cze połatam  sobię trochę bu ty  i także pójdę spać,
Babcia położyła się do łóżka i w k ró tce  usnęła. Skoku 

Skoku  p rzykucnął na sienniku i drzem ie, a Ja cu ś  zabrał 
się siarczyście do roboty . W y b ra ł  cienkie sk raw k i skórek 
i szyje. T rochę mu to trudno idzie, bo tak ich  m aluśkich 
bu tów  nie robił jeszcze nigdy. A le co tam! N ie św ięci garn ­
ki lepią, w ięc i on da sobie radę.

K iedy  nocka przed św item  poszarzała, cztery  buciki 
stały  na stole gotow e. W y g lą d a ły  tak  pięknie, że Ja c u ś  
aż cm oknął sobie z zadow olenia. O budził zajaca i pokazał 
mu buty. T en je zaraz  przym ierzył, p rzy tupnął i zaw ołał:

— Doskonałe! A  teraz uciekam. Żegnaj, bracie, i dzięki 
ci za w szystko!

L edw ie  Ja c u ś  o tw orzy ł d rzw i, zająca już nie było. 
M ignął i przepadł.

O  zapłacie oczyw iście m ow y nie było. K tóż by w y ­
m agał od przyjaciela pieniędzy za przysługę. B yłoby to 
i brzydko, i n iehonorow o.

(Dokończenie nastąpi) MARIA BALICKA
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Słowa Z. KELUS - LIPKOWSKIEJ. Muzyka A. WIELHORSKIEGO.

W  polu, w  miedzy stoją 
przygarbione grusze. 
Biegałam, skakałam , 
w ięc  odpocząć muszę.

G rusze, łany  zboża 
i w y , m aki krasne, 
zaszum cie nade mną, 
a  ja  teraz zasnę.

W  polu, w  życie k w itn ą  
maki i kąkole.
Biegałam, skakałam , 
w ięc odpocząć w olę.
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Zabawa uspakajająco-naśladowcza, dla dzieci od lat 4.
Dzieci stoją w kole; w środku jedno, które robi ruchy powtarzane następnie przez 

resztę bawiących się. Dzieci śpiewają piosenkę ilustrowaną ruchami. Dziecko stojące 
w środku zakłada ręce na tył głowy (zwrócić uwagę na postawę) stojąc w rozkroku i po­
chyla się raz w prawo, raz w lewo. To łagodne falowanie powtarza reszta dzieci. Na­
stępnie dziecko siada skrzyżnie na ziemi, opierając ręce na kolanach i robiąc łagodne 
półobroty tułowiem. Ruch ten powtarza również reszta dzieci, siedzących w kole na 
ziemi.

Przy ostatnich słowach piosenki dzieci pochylają się skłonem raz w prawo, raz 
w lewo, wyciągając w bok wyprostowane ręce o złączonych dłoniach i kołysząc się. 
W końcu kładą się głowami do środka koła, jednocześnie podpierając się na rękach o złą­
czonych łokciach i dłońmi obejmując twarz.

Dziecko stojące w środku wybiera spośród koła następne dziecko do zabawy, któ­
ra się powtarza. W. Przysiecka.

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.

li, póki nie zaczęliśmy go szorować.

DRODZY PRZYJACIELE!
Bardzo dziękuję za miły list /  klasie 

Szkoły im. Marii Konopnickie] w  Kato­
wicach. Halo! halo! Tu Figielek Urwi- 
sowski w Psich Budach! Piszecie, że lubi­
cie wesołe wierszyki i zabawy, zamiesz­
czane w „Dzwonkach". Ja też je lubię. 
Czasem to sobie z moimi też urządzamy 
takie gry z piosenkami. Najlepiej nam się 
udał „Murzynek". Oczywiście odegrał je­
go rolę mój kolega Murzyn. I jemu ta gra 
bardzo się podobała, ale tylko do tej chwi- 
Może robiliśmy to zbyt energicznie... Mu­

rzyn zaczął piszczeć, a potem nawet warczeć, że woda z mydłem dostała mu 
się do oka. A kiedy Cygan zaczął się śmiać, Murzyn szczeknął na niego: 

— Śmiej się, śmiej, póki ciebie nie wyszorują!
Przecież to niesłychane rzeczy! Murzyn albo Cygan i mydło... Napewno 

zachoruję!
No i tak się skończyła nasza zabawa.

Ściskam Wasze łapki serdecznie
Figielek.

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW"
poj. egzemplarze półrocznie rocznie

w Polsce ...................20 gr 2.00 zł 3.60 zł
za g r a n ic ą .................. 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
w St. Zj. Ameryki Pn. . — — 1,5 doi.

Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Młody Polak'5. Konto P.K.O. dla

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044._________ ___
Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru, 

dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.
Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji i admlnf 
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13.
________ Konto P. K. O. 13066.
Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za -Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro- 
_______ dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa — Warszawa, Długa 20, tel. 11-16-60.
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(Ciąg dalszy).

Doczekać się dzieci trudno, 
wyjść nie wolno... ach, jak nudno!

Po obiedzie wyszły wreszcie, 
spacerują już po mieście.

Lecz swobody w mieście nie ma: 
nos w kagańcu, smyczą trzyma...

Pies też biegać ma ochotę, 
a biegają tylko koty!

Trąbią auta, tramwaj dzwoni, 
jedzie rower, pędzą konie.

Gdy tak minął im dzień cały, 
radzą pieski osowiałe.

(Dokończenie nastąpi).


